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  Pa­mię­ci zmar­łej na Sy­bi­rze 
 mo­jej mat­ki, 
 An­to­ni­ny Do­mi­no zKa­pli­tów 
 – tę książ­kę po­świę­cam. 
 Au­tor
 
OD AUTORA
Nie kry­ję, że do opo­wia­dań ztomu Ce­dro­we orze­chy mam wy­jąt­ko­wy sen­ty­ment. Może dla­te­go, że są to wwięk­szo­ści opo­wia­da­nia bar­dzo wcze­sne, nie­któ­re wręcz de­biu­tanc­kie, ale pew­nie idla­te­go, że są to opo­wia­da­nia ojed­no­rod­nej ze­słań­czo-sy­be­ryj­skiej te­ma­ty­ce.
 Za­le­d­wie dzie­się­cio­let­nim dziec­kiem, wraz zcałą ro­dzi­ną, 10 lu­te­go 1940 roku, zo­sta­łem wy­wie­zio­ny na Sy­bir. tam zmar­ła moja mama, aoj­ciec po­szedł na front zko­ściusz­kow­ską dy­wi­zją. Na dłu­gie ze­słań­cze lata wsy­be­ryj­skiej taj­dze, ochło­dzie igło­dzie, zo­sta­li­śmy sami zmoim młod­szym bra­tem Tad­kiem. Ale ja­koś prze­ży­li­śmy ido wy­tę­sk­nio­nej Pol­ski wró­ci­li­śmy do­pie­ro wle­cie 1946 roku.
 Nie dzi­wo­ta więc, że kie­dy po la­tach od­wa­ży­łem się pi­sar­sko za­de­biu­to­wać, to za­czą­łem od… opo­wia­dań sy­be­ryj­skich. Iwtych opo­wia­da­niach wy­rzu­ca­łem zsie­bie tkwią­ce we mnie głę­bo­ko, nur­tu­ją­ce mnie wręcz ob­se­syj­nie, ze­słań­czo-sy­be­ryj­skie prze­ży­cia.
 Ajuż póź­niej pro­po­no­wa­ne obec­nie opo­wia­da­nia ztomu Ce­dro­we orze­chy le­gły upod­staw ca­łe­go cy­klu po­wie­ści, ztą chy­ba naj­gło­śniej­szą, nie­daw­no ze­kra­ni­zo­wa­ną Sy­be­ria­dą pol­ską.
 Ijesz­cze taka cie­ka­wost­ka zCe­dro­wy­mi orze­cha­mi zwią­za­na. Opo­wia­da­nia wy­da­ne wWar­sza­wie na po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku, oprócz re­cen­zji kra­jo­wych zo­sta­ły za­uwa­żo­ne przez pa­ry­ską „Kul­tu­rę”, co na owe cza­sy już samo wso­bie było małą sen­sa­cją. Azre­cen­zo­wa­ła je życz­li­wie dla au­to­ra, ze zro­zu­mie­niem cza­sów ioko­licz­no­ści, wja­kich Ce­dro­we orze­chy wogó­le mo­gły się uka­zać, pani Ma­ria Da­ni­le­wicz-Zie­liń­ska:
 … „Ce­dro­we orze­chy, krót­kie opo­wia­da­nia zwy­raź­ny­mi po­in­ta­mi, na­pi­sa­ne gład­ko iin­te­re­su­ją­co, za­słu­gu­ją na uwa­gę ze wzglę­du na te­mat nie­chęt­nie po­ru­sza­ny wwy­daw­nic­twach kra­jo­wych. Mimo wy­raź­nie au­to­bio­gra­ficz­ne­go cha­rak­te­ru opo­wia­dań, brak in­for­ma­cji, jak idla­cze­go ro­dzi­ce au­to­ra «zna­leź­li się» da­le­ko na za­ple­czu Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Kra­jo­wy re­cen­zent książ­ki słusz­nie wy­do­był ana­lo­gię mię­dzy opo­wia­da­nia­mi Do­mi­ny ztzw. ra­dziec­ką szko­łą za­ple­cza.
 Ab­surd «zna­le­zie­nia się» na Sy­be­rii ry­su­je się wtym uję­ciu tyl­ko po­śred­nio. Au­tor zda­je się są­dzić, że wła­sna jego tra­ge­dia ma tyle od­po­wied­ni­ków win­nych ro­dzi­nach, nie tyl­ko pol­skich, że trak­to­wać ją na­le­ży jako część la con­di­tion hu­ma­ine. Cóż, wta­kiej ityl­ko ta­kiej in­ter­pre­ta­cji mo­gły się uka­zać wspo­mnie­nia zze­sła­nia” („Kul­tu­ra”, Pa­ryż 1976, nr 7-8).
 Rze­szów, 2013
DWUNASTY GARNUSZEK
Ka­lu­cze, nad rze­ką Poj­mą we wschod­nio­sy­be­ryj­skiej taj­dze, to na­zwa jed­ne­go zpo­do­bo­zów osła­wio­ne­go gu­ła­gu, do­kąd wlu­tym 1940 roku ze­sła­no gru­pę Po­la­ków wy­wie­zio­nych zPo­do­la. Ka­lu­cze to kil­ka­na­ście sta­rych drew­nia­nych ba­ra­ków, za­plu­skwio­nych iza­wszo­nych, zktó­rych, aby zna­leźć miej­sce dla Po­la­ków, po­śpiesz­nie ewa­ku­owa­no ipo­go­nio­no eta­pem wgłąb taj­gi ich po­przed­nich przy­mu­so­wych lo­ka­to­rów, wwięk­szo­ści so­wiec­kich więź­niów po­li­tycz­nych. Ota­kich miej­scach jak Ka­lu­cze zwy­kło się unas mó­wić, że dia­beł tam do­bra­noc po­wie­dział; do­oko­ła nie­prze­by­ta taj­ga, zimą sro­gie mro­zy ikop­ne śnie­gi, zwio­sną zdra­dli­we to­pie­le, ala­tem – chma­ry ma­la­rycz­nych ko­ma­rów iką­śli­wej, nie­wy­obra­żal­nie na­tręt­nej musz­ki. Ado naj­bliż­szej wio­ski czy osa­dy prze­dzie­ra­ło się zKa­lu­cze­go ze dwa ty­go­dnie.
 Na wio­snę czter­dzie­ste­go roku wKa­lu­czem wy­bu­chła epi­de­mia ty­fu­su. Nie ma­jąc na­le­ży­tej opie­ki le­kar­skiej izni­kąd po­mo­cy, ze­słań­cy cho­ro­wa­li pra­wie wszy­scy ilicz­nie umie­ra­li. Nie było dnia bez kil­ku po­chów­ków nad brze­giem rze­ki Poj­my. Nie było ro­dzi­ny, wktó­rej by ktoś wte­dy nie umarł. Aby­wa­ło też, że wy­mie­ra­li wszy­scy, jak to się zda­rzy­ło wlicz­nej, ośmio­oso­bo­wej ro­dzi­nie Szaj­nów, spod za­lesz­czyc­kiej Ja­ku­bów­ki, zktó­rej nikt nie oca­lał…
 Być może zoba­wy przed na­wro­tem ma­so­wej epi­de­mii, któ­ra zdzie­siąt­ko­wa­ła Po­la­ków wKa­lu­czem, amoże izin­nych po­wo­dów, wła­dze GU­Ła­gu eta­po­wa­ły lu­dzi jesz­cze da­lej wgłąb taj­gi, do Ka­je­nu nad rze­ką Bi­ru­są. Tam, na no­wym miej­scu, Po­la­cy, przy­mu­sze­ni do wy­rę­bu taj­gi ispła­wu tra­tew Bi­ru­są, sami mu­sie­li przez to krót­kie sy­be­ryj­skie lato po­bu­do­wać nowe ba­ra­ki.
 Tej dru­giej ze­słań­czej wio­sny, w1941 roku, wKa­je­nie nad Bi­ru­są nasi lu­dzie też umie­ra­li, choć może nie tak ma­so­wo iczę­sto jak wKa­lu­czem. WKa­je­nie co praw­da epi­de­mia ty­fu­su się nie po­wtó­rzy­ła, ale itu było na co umie­rać. Śmierć do­pa­da­ła lu­dzi wy­nisz­czo­nych nie­po­spo­li­tą przy­mu­so­wą pra­cą, lu­ty­mi mro­za­mi, ma­la­rią ipo­wszech­nie pa­nu­ją­cym gło­dem. Prze­rze­dza­ły się osie­ro­co­ne ro­dzi­ny, aznie­któ­rych, jak choć­by zpię­cio­oso­bo­wej ro­dzi­ny Ma­zu­rów, po­zo­sta­ła tyl­ko jed­na oso­ba.
 Asko­ro już wspo­mnie­li­śmy ro­dzi­nę Ma­zu­rów, to od nich za­cznij­my tę smut­ną, co praw­da, ale od po­cząt­ku do koń­ca praw­dzi­wą opo­wieść.
 Oko­li­ca jak na ko­lo­ro­wej, sie­lan­ko­wej wi­do­ków­ce. Wio­ska na skło­nie głę­bo­kie­go po­dol­skie­go jaru, skąd do brze­gów me­an­dru­ją­ce­go, zie­lo­no­wod­ne­go Dnie­stru ka­mie­niem do­rzu­cisz. Wio­sną tu­ma­ni za­pa­chem bzu ija­śmi­nu, oszo­ła­mia kwit­ną­cy­mi sa­da­mi, la­tem otu­la się ła­na­mi do­rod­nej psze­ni­cy, wy­so­kiej po­nad gło­wy, zło­ci­sty­mi ka­cza­na­mi ku­ku­ry­dzy, wabi isyci gro­na­mi słod­kiej, tyl­ko wtym za­kąt­ku kre­so­wej Pol­ski doj­rze­wa­ją­cej wi­no­ro­śli, wiel­gach­ny­mi jak koła od wozu dy­nia­mi, so­czy­sty­mi me­lo­na­mi iar­bu­za­mi. Moż­na też wy­obra­zić so­bie tę po­dza­lesz­czyc­ką wio­skę wzi­mie, kie­dy spra­co­wa­na drze­mie, za­wia­na po da­chy ob­fi­tym wtych stro­nach, kop­nym śnie­giem, kie­dy ga­łę­zie przy­do­mo­wych drzew ugi­na­ją się itrzesz­czą pod cię­ża­rem stro­ją­cej ich sre­brzy­stej, mroź­nej szre­ni…
 Awwio­sce tej stoi nie­daw­no po­bu­do­wa­ny dom Ma­zu­rów. Zresz­tą całe obej­ście też na­der przy­zwo­ite. Pew­nie, że mo­gło­by być jesz­cze oka­zal­sze, bo­gat­sze. Amoże ibę­dzie, bo Ma­zu­ro­wie mał­żon­ko­wie mło­dzi, wciąż jesz­cze na do­rob­ku, asił ido­brych chę­ci im nie bra­ku­je. Nie bra­ku­je tym bar­dziej, bo mają już dla kogo się sta­rać, bo hasa im po domu trój­ka do­rod­nych ba­sa­ły­ków: pier­wo­rod­ny czter­na­sto­let­ni Ju­lek, je­de­na­sto­let­nia Ma­ry­sia no inaj­młod­szy, ma­mu­sin piesz­czo­szek, pię­cio­let­ni Mar­ci­nek.
 Tak to się ro­dzi­nie Ma­zu­rów żyło na ko­lo­nii Żu­raw­ka pod Za­lesz­czy­ka­mi aż do wrze­śnio­wej woj­ny w1939 roku. Apo­tem to już tyl­ko nie­pew­ność losu iwo­jen­na trwo­ga. Tak na­stał iosta­tecz­nie zruj­no­wał im ży­cie pa­mięt­ny dzień 10 lu­te­go 1940 roku. Nad ra­nem, po­grą­żo­nych wgłę­bo­kim śnie zbu­dzi­li, wdar­li się do ich domu zbroj­ni So­wie­ci ibez da­nia ra­cji za­ła­do­wa­li do by­dlę­cych wa­go­nów, wy­wieź­li na Sy­bir. Tyle na ra­zie oro­dzi­nie Ma­zu­rów.
 Te­raz opo­wie­my oro­dzi­nie Sta­ni­szów, bo los tak chciał, żeby oby­dwie fa­mi­lie mia­ły ze sobą coś wspól­ne­go.
 Sta­ni­szo­wie zko­lo­nii Po­nia­to­wa, też wza­lesz­czyc­kim po­wie­cie, to na­praw­dę licz­na ro­dzi­na, bo tuż przed woj­ną było ich ra­zem pięt­na­ścio­ro. Przy­po­mnij­my ich wszyst­kich, bo do­brym lu­dziom do­bra pa­mięć się na­le­ży.
 Mat­ka mia­ła na imię Ma­ria, oj­ciec – Sta­ni­sław Sta­nisz. Naj­star­szy syn Jó­zef po­szedł na woj­nę we wrze­śniu 1939 roku isłuch po nim za­gi­nął. Pa­mięt­ne­go 10 lu­te­go 1940 roku wy­wie­zio­no na Sy­bir ro­dzi­ców iich dzie­ci: Jul­kę, lat sie­dem­na­ście, pięt­na­sto­let­nich bliź­nia­ków Wan­dę iStasz­ka, dru­gą parę bliź­nia­ków, dwu­na­sto­let­nich Wła­dy­sła­wę iWład­ka, trze­cią parę bliź­niąt Ade­lę iWa­le­rię, aże jak ztego wi­dać bliź­niąt Bo­zia pani Sta­ni­szo­wej nie ską­pi­ła, była jesz­cze czwar­ta bliź­nia­cza para, dzie­wię­cio­let­ni Cze­siek iMa­rian. Do nich do­licz­my jesz­cze sied­mio­let­nie­go Zbysz­ka, pię­cio­let­nią Da­nu­się iza­le­d­wie dwu­let­nią Ma­ry­się.
 Sta­ni­sze iMa­zu­ro­wie nie byli spo­krew­nie­ni, zPol­ski się nie zna­li. Oby­dwie ro­dzi­ny tra­fi­ły do Ka­lu­cze­go, ale itu­taj roz­sie­dle­ni wróż­nych ba­ra­kach, wlicz­nej ze­słań­czej gro­ma­dzie się nie po­zna­li. Do­pie­ro po­tem, wKa­je­nie.
 Ale umie­ra­nie woby­dwu ro­dzi­nach za­czę­ło się wKa­lu­czem, pod­czas epi­de­mii ty­fu­su.
 USta­ni­szów wpo­ło­wie maja 1940 roku nie­mal ra­zem, bo zdnia na dzień, zmar­ło tro­je: Wan­dzia iMa­rian zosob­nych par bliź­nia­czych oraz mat­ka rodu, Ma­ria. Oj­ciec, Sta­ni­sław Sta­nisz, zo­stał zdzie­siąt­ką po­zba­wio­nych mat­ki sie­rot, wtym zbez­rad­nie naj­młod­szy­mi: pię­cio­let­nią Da­nu­sią ile­d­wie od mat­czy­nej pier­si od­sta­wio­ną dwu­let­nią Ma­ry­sią.
 UMa­zu­rów, wtym­że Ka­lu­czem iteż na ty­fus, zmarł oj­ciec rodu Jan Ma­zur. Scho­ro­wa­na, wy­nisz­czo­na ty­fu­sem wdo­wa po­zo­sta­ła sama ztrój­ką ma­łych dzie­ci.
 La­tem 1941 roku, oby­dwie ro­dzi­ny, tak jak wie­lu in­nych Po­la­ków zKa­lu­cze­go, wolą na­czel­ni­ków GU­Ła­gu zna­leź­li się wKą­je­nie, nad peł­no­wod­ną ispław­ną rze­ką Bi­ru­są.
 Ka­jen od Ka­lu­cze­go róż­nił się nie tyl­ko wiel­ką rze­ką, ale itym, że na jej dru­gim brze­gu, zda­wien daw­na roz­lo­ko­wa­ło się parę nie­wiel­kich wio­sek za­miesz­ka­łych przez rdzen­ną tu­tej­szą lud­ność, prze­waż­nie Ro­sjan, ale też przez Czu­wa­szy iBu­ria­tów. Były to bar­dzo li­che koł­cho­zy, tym lich­sze, że trwa­ją­ca woj­na wy­mio­tła znich męż­czyzn ize wszyst­kim mu­sia­ły so­bie ra­dzić ko­bie­ty, star­cy ipod­ra­sta­ją­ce dzie­ci. Bied­nie, bo bied­nie, ale za­wsze wta­kim koł­cho­zie coś tam upra­wia­no, pa­sło się parę krów, kóz czy owie­czek, acza­sa­mi na­wet ja­kiś pro­sia­czek po­kwi­ki­wał. Więc jak się tyl­ko dało Po­la­kom, azwłasz­cza Po­lkom, prze­pra­wić przez Bi­ru­sę ido­trzeć do ta­kiej osa­dy, za­czy­nał się han­del wy­mien­ny. Żeby zdo­być dla wiecz­nie głod­nych dzie­ci dzba­nek mle­ka, ko­szyk ziem­nia­ków czy cze­goś tam jesz­cze, byle do zje­dze­nia, Po­lki wy­do­by­wa­ły ztłu­mocz­ków, wręcz zdej­mo­wa­ły zsie­bie iwy­zby­wa­ły się resz­tek przy­wie­zio­nej zPol­ski odzie­ży… tyle tyl­ko, że zkaż­dym dniem tego „to­wa­ru” na wy­mia­nę Po­lki mia­ły co­raz mniej, agłód nie ma­lał, tyl­ko się wzma­gał.
 Tym bar­dziej że iro­bo­ta wKa­je­nie nie­wie­le róż­ni­ła się od tej wKa­lu­czem. Itam, itu­taj, od świ­tu do nocy przy­mu­so­wa dla wszyst­kich, wtym dla dzie­ci od czter­na­stu lat, pra­ca wtaj­dze. Wzi­mie pro­wa­dzo­no wy­rąb masz­to­wej so­sny. Wio­sną ila­tem, kie­dy rze­ka uwal­nia­ła się spod lo­do­wa­tych oko­wów, wią­za­no zpo­zy­ska­ne­go drze­wa dłu­gie tra­twy ispła­wia­no je wmia­rę spo­koj­ny­mi Bi­ru­są iCzu­ną, apo­tem burz­li­wą, peł­ną wi­rów iskal­nych po­ro­hów An­ga­rą, wresz­cie po­tęż­nym Je­ni­se­jem, aż do przy­sta­ni wLe­so­sy­bir­sku. Od wio­sny do je­sie­ni część lu­dzi bu­do­wa­ła nowe ba­ra­ki, bo tych kil­ka do­tych­cza­so­wych trzesz­cza­ło wszwach od nie­wy­obra­żal­nej cia­sno­ty, tym bar­dziej, że Po­la­ków wciąż zróż­nych oko­licz­nych ła­grów do Ka­je­ny przy­by­wa­ło.
 Dzień jak co dzień wMa­zu­ro­wej ro­dzi­nie nie róż­nił się spe­cjal­nie od try­bu ży­cia in­nych. Tyle że sa­mot­nej, scho­ro­wa­nej wdo­wie, obar­czo­nej trój­ką dzie­cia­ków, było znacz­nie trud­niej. Tak jak wszy­scy, sko­ro świt, wy­cho­dzi­ła znaj­star­szym Jul­kiem do ro­bo­ty, by wie­czo­rem, wy­fa­so­waw­szy na kart­kę na­leż­ny im bo­che­nek chle­ba, wró­cić do swo­je­go kąta wba­ra­ku. Wte­dy do­pie­ro mia­ła czas dla dzie­cia­ków, żeby spró­bo­wać, zcze­go się dało, choć­by tyl­ko zpo­kru­szo­ne­go do wrząt­ku chle­ba, zwa­rzyć ipo­kar­mić ich czymś cie­płym. Aprzez cały dzień, kie­dy mama zJul­kiem byli wpra­cy, młod­sze dzie­ci, Ma­ry­sia iMar­ci­nek, mu­sia­ły ra­dzić so­bie same. Ira­dzi­ły, jak po­tra­fi­ły, włó­cząc się mię­dzy ba­ra­ka­mi ipo ich naj­bliż­szej oko­li­cy wgro­ma­dzie ta­kich sa­mych umo­ru­sa­nych obe­rwań­ców igło­do­mo­rów jak one. Naj­pew­niej wte­dy też dzie­ci Ma­zu­ro­wej po­zna­ły się zdzie­cia­ka­mi Sta­ni­sza, choć oby­dwie ro­dzi­ny miesz­ka­ły wróż­nych ba­ra­kach.
 Ajak Sta­nisz ze swo­im licz­nym osie­ro­co­nym przy­chów­kiem so­bie ra­dził? Nie li­cząc już pra­wie osiem­na­sto­let­nie­go Jul­ka, no może jesz­cze szes­na­sto­let­nie­go Stasz­ka, któ­rzy mu­sie­li wy­cho­dzić zoj­cem do ro­bo­ty, zo­sta­wa­ło ich sa­mo­pas wba­ra­ku ośmio­ro. Ito wszyst­kie od mniej­sze­go mniej­sze, po­czy­na­jąc od bliź­nia­ków, dwu­na­sto­lat­ków Wła­dzi zWład­kiem, aż po naj­młod­szą, te­raz już trzy­let­nią Ma­ry­się.
 Trud­no opi­sać to, cze­go wpeł­ni opi­sać się nie da: bez­mia­ru opusz­cze­nia, nę­dzy inie­ustan­ne­go gło­du tej po­zo­sta­wio­nej sa­mo­pas gro­mad­ki Sta­ni­szo­wych sie­rot. Ichoć zpo­dzi­wu god­ną tro­ską, opie­kuń­czo­ścią, ajak trze­ba to idra­pież­ną de­spe­ra­cją, gro­mad­ka ma­łych Sta­ni­szów za­wsze trzy­ma­ła się ra­zem, wal­cząc co­dzien­nie oprze­ży­cie, to wraz ze zbli­ża­ją­cym się wie­czo­rem, jak te nie­na­sy­co­ne pi­skla­ki cze­ka­ła na po­wrót do ba­ra­ku ojca istar­szych bra­ci; jeść, jeść, jeść!
 UMa­zu­ro­wej nie­szczę­ście. Jej naj­star­szy syn, za­le­d­wie szes­na­sto­let­ni Ju­lek, zktó­re­go po śmier­ci ojca mia­ła tyle po­moc­nej po­cie­chy, prze­zię­bił się przy wy­rę­bie taj­gi izmarł na ga­lo­pu­ją­ce za­pa­le­nie płuc. Anie­któ­rzy twier­dzi­li, że zgło­du… Na­czel­nik Ka­je­nu, Le­bie­diew, wy­dzie­lił parę so­sno­wych de­sek na trum­nę ipol­ski ze­słań­czy cmen­ta­rzyk wKa­je­nie po­więk­szył się ojesz­cze jed­ną, ozna­czo­ną brzo­zo­wym krzy­żem mo­gi­łę.
 Nie­szczę­ścia wlo­ką się za nie­szczę­ściem… Parę mie­się­cy po Jul­ku zmar­ła Ma­zu­ro­wej je­dy­na cór­ka, za­le­d­wie je­de­na­sto­let­nia Ma­ry­sia. Na co? Akto by tu­taj wba­ra­kach, bez le­ka­rza, fel­cze­ra na­wet, coś na ten te­mat wie­dział. Umar­ła ijuż. Abo to ona jed­na? WKa­lu­czem lu­dzie pa­da­li jak mu­chy, to iwKa­je­nie umie­ra­ją. Mało ich już tu leży? Ot, choć­by: Jan Byr­ski, Ma­ry­sia Ma­li­now­ska, Gie­nek Ni­ski, Jan­ka Głu­szek, Zo­sia Man­te­rys, Mela Zon­tek, Ze­lek, sta­ry Gra­se­la, bab­cia idzia­dek Czu­la­ko­wie.
 Ma­zu­ro­wa tyl­ko zMar­cin­kiem zo­sta­ła. Nie dość, że tymi nie­szczę­ścia­mi na du­szy obo­la­ła izżalu pół­przy­tom­na, to le­d­wie no­ga­mi po­włó­czy. Po prze­by­tym wKa­lu­czem ty­fu­sie, ma­la­ria się do niej przy­plą­ta­ła. Choć, co praw­da, nie tyl­ko do niej, po­ło­wą Ka­je­nu ma­la­ria tłu­cze. Ma­la­ria to cho­ro­ba zdra­dli­wa, upar­cie na­wra­ca­ją­ca, nę­ka­ją­ca czło­wie­ka na­gły­mi ata­ka­mi trud­nej do znie­sie­nia zim­ni­cy na prze­mian zwy­so­ką go­rącz­ką. Co rano scho­ro­wa­na Ma­zu­ro­wa zwle­ka się zpry­czy, czym może przy­spo­sa­bia na cały dzień śpią­ce­go jesz­cze Mar­cin­ka ikre­śląc nad nim znak krzy­ża, bo wisto­cie tyl­ko opie­ce Anio­ła Stró­ża może go po­le­cić, bi­jąc się znie­we­so­ły­mi my­śla­mi, wy­cho­dzi.
 Do ca­ło­dzien­nej nie­obec­no­ści mamy Mar­ci­nek zdą­żył się już przy­zwy­cza­ić. Wie­dział, że przez ten czas musi sam so­bie ra­dzić. Nie­odmien­nie też, le­d­wie tyl­ko otwo­rzył iprze­tarł za­spa­ne oczy, azda­rza­ło się, że uda­wał śpią­ce­go, cze­ka­jąc na wyj­ście ro­dzi­ciel­ki zba­ra­ku, zry­wał się zpry­czy, biegł do pie­cy­ka „bur­żuj­ki”, bo tam wgar­nusz­ku mama zo­sta­wia­ła mu coś do zje­dze­nia: prze­waż­nie ja­kąś cien­ką ja­ło­wą zu­pi­nę, zcze­go tyl­ko dało się ją ugo­to­wać, do tego jesz­cze, je­śli mia­ła, to ka­wa­łe­czek chle­ba na sto­le. Pa­mię­tał, jak co wie­czór mama go na­po­mi­na­ła: – „Pa­mię­taj Mar­cin­ku, żeby wszyst­kie­go na­raz nie zjeść, bo to na cały dzień musi ci wy­star­czyć. – Do­brze, ma­mu­siu” – grzecz­nie przy­ta­ki­wał, by, le­d­wie do­cze­kaw­szy ran­ka, łap­czy­wie po­chło­nąć wszyst­ko za jed­nym za­ma­chem. Dziec­ku się dzi­wić? Nie ma ta­kie­go, na­wet wśród do­ro­słych, kogo by po­tę­ga wiecz­ne­go nie­na­sy­ce­nia, po­tę­ga do­mi­nu­ją­ce­go gło­du nie zła­ma­ła.
 Wy­li­zaw­szy gar­nek, prze­łknąw­szy ze­bra­ne do naj­drob­niej­szej okru­szy­ny chle­ba, Mar­ci­nek „mun­du­ro­wał” się wnie­odmien­nie te same, co­raz bar­dziej ob­szar­pa­ne ła­chy, choć mat­czy­sko ślę­cza­ło nad nimi wie­czo­ra­mi, pra­ło iła­ta­ło, jak się dało, iwy­cho­dził przed ba­rak. Atam do­łą­czał do ró­wie­śnej mu, też włó­czą­cej się ca­ły­mi dnia­mi sa­mo­pas gro­ma­dy wiecz­nie głod­nych ba­ra­ko­wych ob­szar­pań­ców.
 Naj­go­rzej było wzi­mie, kie­dy sy­be­ryj­ski mróz ime­tro­we śnie­gi, nie­odzia­nym na­le­ży­cie, nie po­zwa­la­ły nosa zcia­sne­go, za­tę­chłe­go ba­ra­ku wy­su­nąć. Chy­ba że tuż za ba­rak, za na­glą­cą czło­wie­ka po­trze­bą. Nie dzi­wo­ta, że dzie­cia­ki wy­glą­da­ły wio­sny niby pi­skla­ki go­to­we zgniaz­da wy­fru­nąć.
 WKa­je­nie pierw­szym wio­sen­nym zwia­stu­nem było słoń­ce, któ­re­go pro­mie­nie zli­zy­wa­ły zszyb ma­lut­kich okien oszro­nio­ne ma­lun­ki iztop­nie­ją­ce­go śnie­gu wie­sza­ły dłu­gie lo­do­we so­ple na oka­pie ba­ra­ko­we­go da­chu. Ajuż na­praw­dę ry­chłe na­dej­ście wio­sny zwia­sto­wa­ła wKa­je­nie wiel­ka rze­ka Bi­ru­sa. Na­wet dzie­cia­ki wie­dzia­ły, że kie­dy znad Bi­ru­sy do­no­szą się od­gło­sy po­dob­ne do burz­li­wych grzmo­tów, wy­bu­chów bomb czy ar­ty­le­ryj­skiej ka­no­na­dy, to znak nie­chyb­ny, że wiel­ka rze­ka zzi­mo­we­go snu się bu­dzi ispod lodu na wio­sen­ny świat się wy­ry­wa. Dnie sta­wa­ły się dłuż­sze ico­raz cie­plej­sze. Bi­ru­sa wciąż wal­czy­ła ze zwa­ła­mi lodu, roz­py­cha­ła je na brze­gi, omi­ja­ła lo­do­we spię­trze­nia iza­to­ry, akie­dy lód pró­bo­wał za­ta­mo­wać jej peł­no­wod­ny, po­tęż­ny nurt, omi­ja­ła go wście­kle, roz­le­wa­jąc się sze­ro­ko poza swo­je nor­mal­ne let­nie ko­ry­to.
 Wio­sna! Znik­nę­ły śnie­gi, sto­pi­ły się, spły­nę­ły lody, wiel­ka rze­ka wró­ci­ła do swo­je­go ło­ży­ska. Ale wra­ca­jąc, nie wszyst­ką roz­la­ną wodę za­bra­ła zpo­wro­tem. Po­zo­sta­wi­ła jej spo­ro wza­głę­bie­niach pra­do­li­ny ina przy­brzeż­nych łę­gach. Na­wet nie wszyst­kie ryby zdą­ży­ły się za­brać zjej od­pły­wem. Akie­dy słon­ko jesz­cze moc­niej przy­grza­ło, to na ży­znym, na­nie­sio­nym przez po­wódź na­mu­le, wcze­śniej niż gdzie in­dziej za­czę­ły kieł­ko­wać de­li­kat­ne mle­cze, jędr­na le­bio­da ikwa­sko­wa­ty szczaw.
 Naj­waż­niej­sze, że wszyst­ko to ra­zem, zda­niem ba­ra­ko­wych lu­dzi, nie mó­wiąc już odzie­cia­kach, nada­wa­ło się do je­dze­nia; jak tam kto chce, go­to­wa­ne czy od razu na su­ro­wo. Ta­pla­ły się dzie­cia­ki, awśród nich Mar­ci­nek, po tych błot­ni­stych, le­d­wie kieł­ku­ją­cych łą­kach iopy­cha­ły się mło­dą zie­le­ni­ną do wzdę­cia ibie­gun­ki. Co star­sze zbie­ra­ły ja­dal­ną zie­leń iza­no­si­ły do ba­ra­ku. Aile było emo­cji ira­do­ści, nie mó­wiąc już opo­żyt­ku, kie­dy ta­kie­mu ma­łe­mu szczę­ścia­rzo­wi uda­wa­ło się na­tra­fić iwy­ło­wić zwy­sy­cha­ją­ce­go wod­ne­go oczka le­d­wie żywą, zdy­cha­ją­cą na po­wie­trzu ry­bi­nę. Wcze­sna wio­sna wtaj­dze, oprócz sło­necz­nych, co­raz dłuż­szych icie­plej­szych dni, jesz­cze jed­nym, nie tyl­ko zresz­tą dzie­ciar­nię, ob­da­ro­wy­wa­ła. Otóż, wKa­je­nie, nie­da­le­ko za ba­ra­ka­mi, na przed­pro­żu mrocz­nej ścia­ny so­sno­wo-ce­dro­wej, cią­gną­cej się nie wie­dzieć do­kąd taj­gi, ro­sły so­bie roz­le­głym za­gaj­ni­kiem wy­so­kie, smu­kłe izgrab­ne jed­na wjed­ną, stroj­ne wde­li­kat­ną śnież­no­bia­łą korę – sy­be­ryj­skie brzo­zy. To one wła­śnie, ityl­ko wcze­sną wio­sną, nim za­zie­le­ni­ły się pierw­szy­mi list­ka­mi, aż pęcz­nia­ły od nad­mia­ru krą­żą­ce­go wnich soku. Ito ja­kie­go soku! Nie dość, że dla czło­wie­ka po­żyw­ne­go, ba! zda­niem wie­lu wręcz lecz­ni­cze­go, to do tego jesz­cze na róż­ne sma­ki słod­kie­go. Wy­star­czy­ło tyl­ko korę brzóz­ki głę­biej za­dra­pać, nie mó­wiąc ospo­sob­nym na­cię­ciu, jak sok za­czy­nał ka­pać, spły­wać do pod­sta­wio­ne­go na­czy­nia albo pro­sto do ust.
 Lato ije­sień wtaj­dze, choć po tu­tej­sze­mu krót­kie, też da­rów na­tu­ry lu­dziom nie ską­pią. Tyle że trze­ba się na nich znać ipo­tra­fić, mieć wa­run­ki, żeby je spo­żyt­ko­wać. Ba­ra­ko­wi lu­dzie czę­sto nie mie­li ani jed­ne­go, ani dru­gie­go, aco do­pie­ro małe dzie­ci. Nie bra­ko­wa­ło wtaj­dze grzy­bów, ja­gód roz­ma­itych, na­wet – ni­ko­mu wPol­sce nie­zna­nych – ce­dro­wych orze­chów. Kto po­tra­fił imiał czym, mógł wBi­ru­sie ło­wić ryby. Mar­ci­nek był na to wszyst­ko za mały. Grzy­by na su­ro­wo jeść się nie da­wa­ły, cza­sa­mi tyl­ko star­si chłop­cy roz­pa­la­li ogni­sko ipie­kli je na pa­ty­kach. Co in­ne­go ja­go­dy, tymi Mar­ci­nek opy­chał się do prze­sy­tu. Izbie­rał do ta­kie­go „tu­ja­ska”, dzban­ka zro­bio­ne­go zbrzo­zo­wej kory, iprzy­no­sił ma­mie do ba­ra­ku, któ­ra ostat­nio sła­bo­wa­ła co­raz bar­dziej. Ma­la­ria ją tłu­kła, wra­ca­ła co­raz czę­ściej ico­raz moc­niej­szy­mi, dłu­gi­mi ata­ka­mi. By­wa­ło, że po ta­kim ata­ku Ma­zu­ro­wa opusz­cza­ła pra­cę, bo zpry­czy zwlec się nie mo­gła. Mar­ci­nek po­ma­gał ro­dzi­ciel­ce, jak po­tra­fił, akie­dy przy­no­sił jej na­zbie­ra­ne ja­go­dy, cie­szył się, ja­dła je chęt­nie, do tego na­chwa­lić się syn­ka nie mo­gła.
 –Tyl­ko pa­mię­taj, Mar­cin­ku, bar­dzo cię pro­szę, nie chodź da­le­ko do lasu, bo jesz­cze nie daj Boże za­błą­dzisz mi kie­dyś, ataj­ga to prze­cież.
 –Nie bój się, ma­mu­siu, nie za­błą­dzę! Za­wsze zin­ny­mi chło­pa­ka­mi cho­dzę, ado taj­gi, to tyl­ko bli­sko ba­ra­ków, na skra­ju.
 –To do­brze, syn­ku, do­brze, bo gdy­by tak coś się sta­ło…
 Nie koń­czy­ła, od­wra­ca­ła gło­wę ikoń­cem chust­ki wy­cie­ra­ła oczy.
 Mi­ja­ło krót­kie sy­be­ryj­skie lato, żółk­ną­ce li­ście brzóz zwia­sto­wa­ły je­sień. Ze zdro­wiem Ma­zu­ro­wej zkaż­dym dniem było go­rzej igo­rzej. Kie­dy kil­ka dni zrzę­du nie mia­ła sił pójść do pra­cy, wich ba­ra­ko­wej klit­ce zja­wił się ko­men­dant Le­bie­diew. Po­pa­trzył, po­słu­chał uspra­wie­dli­wień Ma­zu­ro­wej ipo­ki­waw­szy gło­wą niby ze zro­zu­mie­niem, wbez­rad­nym ge­ście roz­ło­żył ręce.
 –Ro­zu­mieć, to ja oby­wa­tel­kę ro­zu­miem, ale pra­wo jest pra­wem. Aunas „kto nie pra­cu­je ten nie je”. Do tego jesz­cze wo­jen­ne pra­wa obo­wią­zu­ją. Do „ka­ła­łaż­ki” was nie za­mknę, pod sąd nie od­dam, ale kar­tecz­ki na chleb mu­szę wam zmniej­szyć. Od dzi­siaj, tak jak wszy­scy nie­pra­cu­ją­cy, bę­dzie­cie otrzy­my­wać po dwa­dzie­ścia deko na oso­bę. Chy­ba że wró­ci­cie do ro­bo­ty. No to po­pra­wiaj­cie się, po­pra­wiaj­cie – skrzyp­nął drzwia­mi ipo­szedł.
 Ma­zu­ro­wa do pra­cy nie po­szła. Po zmniej­sze­niu im ra­cji chle­ba pra­wie przy­mie­ra­li gło­dem, nie mó­wiąc otym, że itych ską­pych ką­sków mat­ka od ust so­bie odej­mo­wa­ła, byle tyl­ko Mar­cin­ka po­kar­mić. Sama przez Bi­ru­sę do Czu­wa­szek prze­pra­wić się nie mia­ła siły, więc oka­zyj­nie przez usłuż­ne ba­ra­ko­we są­siad­ki wy­mie­nia­ła na żyw­ność, co tyl­ko mo­gła. Aż wresz­cie wy­mie­ni­ła ostat­nią su­kien­kę, jaka jej zPol­ski zo­sta­ła, za wia­der­ko ziem­nia­ków iparę przy­gar­ści owsia­nej ka­szy. Itym go­spo­da­rzy­ła, jak umia­ła naj­oszczęd­niej, żeby choć raz na ty­dzień Mar­ci­nek mógł prze­łknąć cze­goś go­rą­ce­go. Ob­ja­wy dłu­go­trwa­łe­go gło­du nie ka­za­ły na sie­bie cze­kać. Na po­żół­kłym, wy­nisz­czo­nym ma­la­rią cie­le Ma­zu­ro­wej po­ja­wi­ła się opu­chli­zna. Po­czy­na­jąc od nóg, któ­re spu­chły jak kło­dy, zkaż­dym dniem peł­zła wy­żej iwy­żej…
 Mar­ci­nek się prze­bu­dził, ziew­nął, prze­tarł oczy ijuż zsu­wał nogi zpry­czy, by swo­im zwy­cza­jem po­biec do pie­cy­ka izjeść, co mu tam mama zo­sta­wi­ła. Po­wstrzy­mał się wostat­niej chwi­li, bo zer­k­nął, że le­żą­ca znim na tej sa­mej pry­czy mama jesz­cze śpi. Ijuż cał­kiem przy­tom­nie po­my­ślał, że już od daw­na do je­dze­nia nic nie mają, oprócz tego ka­wał­ka chle­ba. Ale po ten dzi­siej­szy chleb mama po­śle go do­pie­ro po po­łu­dniu, bo wte­dy wma­ga­zyn­ku na kart­ki pie­czy­wo wy­da­ją. „Do­pie­ro po po­łu­dniu” – po­my­ślał, trud­no. Ale na samą myśl już te­raz się cie­szył, jak do tego skła­du wte pędy po­bie­gnie, poda kart­kę ma­ga­zy­nie­ro­wi, aten od­wa­ży mu ka­wa­łek chle­ba. Wy­bie­gnie po­tem, za­raz odła­mie so­bie nie­du­żo, ot taką odro­bin­kę, skór­ki naj­le­piej, bo moż­na ją przez całą dro­gę do ba­ra­ku sma­ko­wać ipo­łknąć do­pie­ro przed drzwia­mi, jak nic wrza­śnie:
 –Ma­mu­siu! Chleb przy­nio­słem!…
 Wokno za­glą­dał już bia­ły dzień, amama wciąż jesz­cze spa­ła. Dłu­ży­ło się Mar­cin­ko­wi, wstał ici­chut­ko żeby mamy nie zbu­dzić, za­czął roz­pa­lać wpie­cy­ku… „Nim ma­mu­sia wsta­nie, her­ba­ty jej ugo­tu­ję” – po­my­ślał. Ucie­szo­ny po­my­słem, za­czerp­nął zwia­der­ka gar­nu­szek wody ipo­sta­wił na roz­ża­rzo­ne że­liw­ne fa­jer­ki. Od­cze­kał, kie­dy woda za­czę­ła bul­go­tać iwrzu­cił do niej drob­no po­kru­szo­nych ma­li­no­wych ło­dyg. Wi­dział, że mama tak ro­bi­ła, atak za­pa­rzo­na „her­ba­ta”, choć nie­słod­ka, bo cu­kru od daw­na na oczy tu nie wi­dzie­li, mia­ła ła­god­ny smak, ró­żo­wy ko­lor ipach­nia­ła świe­ży­mi ma­li­na­mi.
 Amama wciąż spa­ła. Nie śmiał jej bu­dzić. Na pal­cach pod­szedł do pry­czy iwte­dy do­pie­ro za­uwa­żył, że przy­kry­tej na gło­wę ma­mie, spod sta­re­go koca, wy­sta­ją bose sto­py. „Żeby jej zim­no wnogi nie było”. Ztą my­ślą Mar­ci­nek za­czął de­li­kat­nie po­pra­wiać ina­cią­gać koc. Drgnął jed­nak zprze­stra­chu, że zbu­dzi śpią­cą, bo nie­chcą­cy ścią­gnął koc zma­mi­nej twa­rzy. Ale za­raz cał­kiem ska­mie­niał; ro­dzi­ciel­ka nie spa­ła, ona nie żyła! Le­ża­ła na wznak zsze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, jak­by nie wie­dzieć cze­mu wpa­try­wa­ła się wsu­fit.
 Ichoć zwi­do­kiem śmier­ci Mar­ci­nek był oswo­jo­ny, bo pa­mię­tał śmierć ojca wKa­lu­czem, zgon bra­ta Jul­ka, acał­kiem nie­daw­no sio­stry Ma­ry­si, tu, na tej sa­mej pry­czy, gdzie te­raz leży mama, zpo­ra­ża­ją­ce­go żalu itrwo­gi głos iłzy mu ode­bra­ło. Stał chwil­kę obok pry­czy, by ze­rwać się na­gle iwy­biec przed ba­rak. Tam do­padł do pierw­szej na­po­tka­nej ko­bie­ty, nie pa­mię­tał na­wet, do kogo, ikur­czo­wo ucze­piw­szy się jej rę­ka­wa cią­gnął do ba­ra­ku:
 –Mama… mama… mama…
 Śmierć imat­czy­ny po­chó­wek Mar­ci­nek prze­żył niby wpół­śnie ja­kimś inie­wie­le ztego wszyst­kie­go pa­mię­tał. Ko­bie­ta, któ­rą przed ba­ra­kiem za­cze­pił, po­wia­do­mi­ła kogo trze­ba. Na­czel­nik Le­bie­diew ka­zał sto­la­rzom zro­bić trum­nę. Zna­leź­li się też do­brzy lu­dzie, któ­rzy wy­ko­pa­li dół, trum­nę na cmen­tarz za­nie­śli ido gro­bu wpu­ści­li. Ża­łob­ni­ków było nie­wie­lu, bo na­czel­nik Le­bie­diew ni­ko­go zro­bo­ty nie zwol­nił, za­le­d­wie kil­ka ba­ra­ko­wych sta­ru­szek. Ba­bi­ny prze­bie­ra­ły ró­żań­ce zgra­bia­ły­mi pal­ca­mi, mo­dli­ły się gło­śno ina­boż­nie że­gna­ły. Mar­cin­ko­wi na­wet jed­na znich ka­za­ła zdjąć czap­kę, prze­że­gnać się irzu­cić grud­kę zie­mi na ma­mi­ną trum­nę. Zro­bił, co mu ka­za­ła, choć nie bar­dzo ro­zu­miał po co ma ma­mu­si trum­nę gru­da­mi ob­rzu­cać. Apo­tem sły­szał jesz­cze, jak roz­cho­dzą­ce się ko­bie­ty la­men­to­wa­ły, uża­la­ły się nad jego lo­sem:
 –Moja pani, ta prze­cież cała ro­dzi­na mu wy­mar­ła… Sa­miu­sień­ki jak ten pa­lec na tym świe­cie się ostał. No ico te­raz ztą sie­ro­ta bę­dzie…
 Ina tym uża­la­niu za­in­te­re­so­wa­nie Mar­cin­kiem się skoń­czy­ło. Chło­piec do póź­ne­go wie­czo­ru wa­łę­sał się bez celu po po­bli­skiej taj­dze, wra­cał parę razy na cmen­tarz, ob­cho­dził mo­gi­ły mamy, Jul­ka iMa­ry­si, by wresz­cie, spła­ka­ny iprze­mar­z­nię­ty do ko­ści, wró­cić do swo­jej ba­ra­ko­wej klit­ki.
 Od dnia po­grze­bu nikt się wba­ra­kach lo­sem Mar­cin­ka nie in­te­re­so­wał, jak mu tam, co robi, czy ma co jeść igdzie spać. Spać miał gdzie, bo jak do­tąd nikt go zdo­tych­cza­so­wej ba­ra­ko­wej klit­ki nie wy­ga­niał. Może sro­gi na­czel­nik Le­bie­diew też onim za­po­mniał? Cho­ciaż chy­ba nie, bo któ­ryś ze star­szych chło­pa­ków Mar­cin­ka po­stra­szył, że ko­men­dant Le­bie­diew zbie­ra po ba­ra­kach ta­kie „bez­pri­zor­ny­je” sie­ro­ty jak on ima je od­dać do ja­kie­goś ru­skie­go „died­do­mu”, czy­li sie­ro­ciń­ca. Od­tąd Mar­ci­nek, włó­cząc się po Ka­je­nie, na wi­dok Le­bie­die­wa brał nogi za pas icho­wał się przed nim, gdzie się dało. Iztego stra­chu przed sie­ro­ciń­cem chło­piec bał się na­wet zgło­sić po kar­tecz­kę na te dwa­dzie­ścia deka chle­ba. Co więc jadł, czym się ży­wił? Aczym się dało, co mu je­sien­na taj­ga dała, głów­nie pod­mar­z­łe już grzy­by, opa­dłe ce­dro­we orze­chy, ko­ra­lo­we, sy­cą­ce czer­wo­ne ja­go­dy brusz­ni­cy, wy­grze­by­wa­ne zzie­mi ole­iste ko­rze­nie „sa­ran­ki”, ki­ście czar­ne­go bzu icierp­kie ja­go­dy cze­rem­chy. Cza­sa­mi ja­kaś li­to­ści­wa ba­ra­ko­wa ko­bie­ta za­pro­si­ła go na cho­chlę cie­płej zupy. Czę­sto wę­dro­wał też Mar­ci­nek da­le­ko od ba­ra­ków, aż na po­rę­bę, gdzie po­ma­gał ro­bot­ni­kom ścią­gać ob­ci­na­ne ga­łę­zie ispa­lać je na wiel­kim ogni­sku. Nig­dy ni­ko­go oje­dze­nie nie pro­sił, ale naj­czę­ściej, wła­śnie tam, na po­rę­bie, znaj­do­wa­ła się ja­kaś li­to­ści­wa du­sza, któ­ra odła­ma­ła dla nie­go ka­wa­łe­czek chle­ba czy kub­kiem go­rą­cej her­ba­ty po­czę­sto­wa­ła.
 Sy­be­ryj­ska zima zja­wi­ła się na­gle, od razu śnież­na imroź­na. Awraz zjej na­dej­ściem za­czę­ła się dla Mar­cin­ka praw­dzi­wa bie­da. Nie miał się wco ubrać icze­go wzuć na nogi. To, że wy­glą­dał jak ob­szar­pa­niec, ni­ko­mu spe­cjal­nie nie prze­szka­dza­ło, bo wszy­scy ba­ra­ko­wi, wtym do­ro­śli, wy­glą­da­li po­dob­nie. Mar­ci­nek ze swo­je­go pol­skie­go ubran­ka wy­rósł, zno­sił też wszyst­ko po star­szym bra­cie Jul­ku. Je­śli się gdzieś wy­bie­rał, choć­by po su­che ga­łę­zie do taj­gi, czy zna­leźć coś do je­dze­nia, owi­jał po­strzę­pio­ne trze­wi­ki szma­ta­mi imo­co­wał sznur­kiem. Agdzie tu wzi­mie zna­leźć coś do je­dze­nia, kie­dy mróz ikop­ny śnieg po pa­chy? Aże­brać ipro­sić Mar­ci­nek wciąż się nie na­uczył, po pro­stu się wsty­dził. Ajeść trze­ba. IMar­ci­nek, mimo pierw­sze­go śnie­gu izimy, wy­pa­trzył coś do je­dze­nia. Na ba­gnach, tak zwa­nych „kocz­kach”, gdzie wle­cie moż­na było być wcią­gnię­tym wto­piel bez­den­ną, ro­sła iowo­co­wa­ła „klu­kwa”, sy­be­ryj­ska krze­wia­sta bo­rów­ka, owiel­kich jak agrest, gra­na­to­wych, okwa­śnym sma­ku ja­go­dach. I „mo­rosz­kę” też tam moż­na było spod śnie­gu wy­grze­bać. Też kwa­śna do osko­mi­ny, krze­wią­ca się jak brusz­ni­ca, ko­lo­rem do po­rzecz­ki po­dob­na. Ote błot­ne ja­go­dy to­czył Mar­ci­nek boje zrów­nie głod­ny­mi, zla­tu­ją­cy­mi się na „kocz­ki” pta­szy­ska­mi. Awy­pra­wiał się tam Mar­ci­nek nie­mal co­dzien­nie ione też sta­no­wi­ły głów­ne jego po­ży­wie­nie. „A kie­dy Bi­ru­sę lód ze­tnie, to może do Czu­wa­szek się wy­bio­rę inaj­mę się tam do ja­kiejś ba­busz­ki do ro­bo­ty; su­szu jej do pie­ca ztaj­gi przy­wlo­kę, wody przy­nio­sę, co mi każe, to będę ro­bił. Atam to już na pew­no ko­men­dant mnie nie znaj­dzie ido «died­do­mu» nie od­pra­wi”. Tak so­bie cza­sa­mi zzięb­nię­ty iwy­głod­nia­ły Mar­ci­nek prze­my­śli­wał. Aż tu kie­dyś, pod­czas ko­lej­nej wy­pra­wy na „kocz­ki”, za­stał go wie­czór, ado tego gę­stym śnie­giem po­pró­szy­ło. Mar­ci­nek ze­brał się do po­wro­tu i… za­błą­dził! Anoc­ny „błąd” nie tyl­ko małe dziec­ko zwie­dzie. Jak dłu­go chło­piec błą­dził po tych „kocz­kach”, trud­no po­wie­dzieć. Ale miał szczę­ście, bo choć le­d­wie żywy, wmrocz­nej za­wiei do­strzegł przed sobą za­rys ba­ra­ku. Po­pła­kał się zra­do­ści, bo wie­dział, że jest wKa­je­nie. Nie był to jed­nak jego ba­rak. Mar­ci­nek był tak sla­by, że da­lej nie mógł zro­bić kro­ku. Do­wlókł się do oszro­nio­nych ba­ra­ko­wych drzwi, dra­pał wnie jak psi­na iło­mo­tał pię­ścia­mi, bo już gło­su nie mógł zsie­bie wy­do­być. „Żeby nie spa­li, żeby mnie tyl­ko ktoś usły­szał” – mo­dlił się wmy­ślach.
 Iusły­szał. Cała licz­na ro­dzi­na Sta­ni­szów aku­rat sie­dzia­ła przy sto­le iszy­ko­wa­ła się do ko­la­cji. Naj­młod­sze dzie­cia­ki nie­cier­pli­wi­ły się naj­bar­dziej, bo dzi­siaj, jak rzad­ko, ko­la­cja za­po­wia­da­ła się ob­fi­ta ina­resz­cie so­bie pod­je­dzą. Ob­fi­ta ztej oka­zji, bo naj­star­szy ze Sta­ni­szów, Ju­lek, wró­cił do­pie­ro zda­le­kie­go spła­wu, na któ­ry la­tem ztra­twa­mi wy­pły­nął, iprzy­dźwi­gał cały ple­cak żyw­no­ści: chleb, kon­ser­wę „świ­noj tu­szon­ki”, ka­szy jęcz­mien­nej ina­wet spo­ry ka­wał cu­kru. Dziew­czyn­ki na­go­to­wa­ły ka­szy zkon­ser­wą, po­roz­le­wa­ły każ­de­mu spra­wie­dli­wie do alu­mi­nio­wych mi­se­czek, akomu mi­ski nie star­czy­ło, to do gar­nusz­ków. Ma­lu­chy nie­cier­pli­wi­ły się, prze­bie­ra­ły łyż­ka­mi, byle tyl­ko szyb­ciej wtej go­rą­cej zu­pie po­wio­sło­wać. Ale wszy­scy cze­ka­li, aż oj­ciec prze­że­gna się, oni za nim znak krzy­ża po­wtó­rzą iwte­dy do­pie­ro so­bie po­je­dzą. Sta­ry Sta­nisz już uniósł rękę do prze­że­gna­nia, gdy na­gle sie­dzą­cy naj­bli­żej drzwi Sta­szek za­alar­mo­wał:
 –Tato, chy­ba ktoś puka!
 Wszy­scy za­mie­ni­li się wsłuch. Usły­sze­li pu­ka­nie.
 –Puka – po­twier­dził Sta­nisz. – Akogo to aku­rat te­raz czort nie­sie? Otwórz Sta­siu, naj­bli­żej sie­dzisz.
 Woszro­nio­ne drzwi, wraz zfalą zim­na, prze­wa­lił się przez próg mały, rów­nie jak te drzwi oszro­nio­ny, uty­tła­ny wśnie­gu chłop­czy­na. Sta­szek po­mógł mu wstać, otrze­pał go, zdjął mu czap­kę.
 –Akto to zno­wu taki? – dzi­wił się Sta­nisz.
 Zby­szek iCze­siek od­wrza­snę­li ojcu wje­den głos:
 –To jest Mar­ci­nek, tato, ten od Ma­zu­rów, co mu nie­daw­no mama umar­ła.
 Tym­cza­sem Mar­ci­nek ro­ze­bra­ny, na­tar­ty do ru­mień­ca po po­licz­kach, wy­raź­nie do­cho­dził do sie­bie. Sta­nisz za­rzą­dził:
 –Ano, Zby­szek iCze­siek, roz­suń­cie się tro­chę iweź­cie chło­pa­ka mię­dzy sie­bie. Aty, Wła­dziu, znajdź tam jesz­cze ja­kiś gar­nu­szek ina­lej mu go­rą­cej zupy, niech zje ra­zem znami.
 Wła­dzia, któ­ra dzi­siaj za ku­char­kę ro­bi­ła wy­raź­nie po­smut­nia­ła.
 –Ale, ja, tato… do ostat­niej kro­pel­ki wszyst­ką zupę po­roz­le­wa­łam, na wszyst­kich po­dzie­li­łam, nic ma już zupy, tato.
 –Taka spra­wa… Ale nie martw się, cór­cia, zro­bi­my tak. Weź jego, jak mu tam?
 –Mar­ci­nek, tato – od­po­wie­dzia­ła Wła­dzia.
 –Weź jego gar­nu­szek iobejdź nas wszyst­kich po ko­lei, akaż­de znas, na­wet ma­lu­chy, ze swo­jej mi­ski po dwie łyż­ki mu wy­dzie­li. Wtaki spo­sób iMar­ci­nek znami po­wie­cze­rza, amy bez tych dwóch ły­żek stra­wy mniej ra­czej też nie zgłod­nie­je­my… No to, za­ła­twio­ne? Za­ła­twio­ne! Wszy­scy na swo­ich miej­scach? Raz, dwa, trzy… dwa­na­ścio­ro jest nas ra­zem za tym sto­łem, jak tych, nie przy­mie­rza­jąc, dwu­na­stu apo­sto­łów. No to, dzie­cia­ki, „W imię Ojca iSyna…”
 –Amen! – od­krzyk­nę­li chó­rem.
 Sta­nisz uśmiech­nął się pod wą­sem ipierw­szy za­nu­rzył łyż­kę wzu­pie…
 Post­scrip­tum
 Jak ła­two się do­my­ślić, od tej chwi­li Mar­ci­nek Ma­zur po­zo­stał przy ro­dzi­nie Sta­ni­szów na sta­łe. Tu do­ra­stał, by wczerw­cu 1946 roku ra­zem znimi po­wró­cić zSy­bi­ru do Pol­ski. Do­pie­ro na punk­cie gra­nicz­nym wTe­re­spo­lu ich losy się ro­ze­szły. Asta­ło się tak, po­nie­waż ów­cze­sny Urząd Re­pa­tria­cyj­ny iPol­ski Czer­wo­ny Krzyż ewi­den­cjo­no­wał iprzej­mo­wał pod swo­ją opie­kę sie­ro­ty ta­kie jak Mar­ci­nek, któ­rych wśród po­wra­ca­ją­cych zSy­bi­ru było spo­ro. Te in­sty­tu­cje, oprócz opie­ki nad sie­ro­ta­mi, mia­ły też po­szu­ki­wać wPol­sce ich krew­nych. Czy Mar­ci­nek, adziś już po po­nad pół wie­ku, pan Mar­cin Ma­zur, miał ta­kie szczę­ście iwtym po­wo­jen­nym cha­osie ko­goś ze swo­ich krew­nych od­na­lazł? Tego do dziś nie wia­do­mo. Wia­do­mo na pew­no, że, nie­ste­ty, Mar­cin Ma­zur ze Sta­ni­sza­mi też się już po­tem nie spo­tkał. Sta­ni­szo­wie, któ­rych jesz­cze spo­ro żyje imiesz­ka na Dol­nym Ślą­sku, do dziś nie mają onim żad­nej wie­ści. Ale mimo upły­wu tylu, tylu lat wciąż nie tra­cą na­dziei na spo­tka­nie zMar­cin­kiem, bo ta­kim go pa­mię­ta­ją iwspo­mi­na­ją. Mar­ci­nie, gdzie­kol­wiek te­raz je­steś, ode­zwij się! Bo iau­tor, któ­ry tę hi­sto­rię naj­praw­dziw­szą zpraw­dzi­wych opi­sał, ipo­dob­nie jak ty był wKa­je­nie, też nie tra­ci na­dziei, że się ode­zwiesz. Na do­wód cze­go nie koń­czy tej opo­wie­ści epi­lo­giem, tyl­ko nie­zwy­kłym post­scrip­tum.
UCIECZKA
Przy­gnę­bia­ją­ca ze­słań­cza bez­na­dzie­ja na­wet naj­moc­niej­szych du­chem mo­gła za­ła­mać. Naj­więk­si opty­mi­ści tra­ci­li wi­do­ki na ja­ką­kol­wiek zmia­nę. Pol­ska stąd da­lej niż da­le­ko, bez­rad­na krwa­wi pod wo­jen­ny­mi roz­bio­ra­mi. Ajesz­cze dal­szy iobcy Pol­sce do­okol­ny świat do­syć ma swo­ich pro­ble­mów, żeby so­bie ja­ki­miś tam pol­ski­mi ze­słań­ca­mi, wsy­be­ryj­skiej taj­dze za­gu­bio­ny­mi, gło­wę za­wra­cać. Po­zo­sta­wa­ła im wal­ka oprze­ży­cie zdnia na dzień iroz­ry­wa­ją­ca ser­ce tę­sk­no­ta. Nie było wśród ze­słań­ców ta­kie­go, któ­ry by nie tę­sk­nił do Pol­ski, do zna­jo­mej oko­li­cy, do ro­dzin­ne­go domu. Kto by wbrew wszel­kim prze­ciw­no­ściom losu nie śnił, nie ma­rzył opo­wro­cie. Tyl­ko że róż­nie so­bie lu­dzie ten po­wrót wy­obra­ża­li. „Wcze­śniej czy póź­niej Pol­ska się onas upo­mni! To nic, że te­raz znów pod roz­bio­ra­mi. Mało to wna­szej hi­sto­rii było roz­bio­rów, wy­wó­zek? Ale za­wsze, na­wet po stu la­tach, niby zmar­twych po­wsta­wa­ła Pol­ska iswo­je dzie­ci zca­łe­go świa­ta do domu zwo­ły­wa­ła. Da Bóg, my też wcze­śniej czy póź­niej szczę­śli­we­go po­wro­tu się do­cze­ka­my”. Ale nie wszyst­kim star­cza­ło cier­pli­wo­ści cze­kać na przy­szłą inie­pew­ną spra­wie­dli­wość losu. Zwłasz­cza mło­dym.
 Olek Zi­mo­ro­wicz, prze­zy­wa­ny wKa­lu­czem „Ta­joj­ką”, po­cho­dził ze Lwo­wa ibył sy­nem ko­le­ja­rza zLe­wan­dów­ki. Wkrót­ce po wkro­cze­niu So­wie­tów do Lwo­wa jego ojca za­bra­ło NKWD iza pol­ską kon­spi­ra­cję wtrą­ci­ło do kry­mi­na­łu na Bry­gid­kach. Od tam­te­go cza­su słuch po nim za­gi­nął. Olka zmat­ką imłod­szą sio­strzycz­ką Re­gi­ną wlu­tym czter­dzie­ste­go roku wy­wie­zio­no na Sy­bir. Ze­szłej wio­sny mat­ka zRe­gi­ną zmar­ły wKa­lu­czem na ty­fus iOlek Zi­mo­ro­wicz zo­stał sam.
 Jó­zek Bar, ró­wie­śnik Olka – obaj tej wio­sny do­pie­ro dwu­dziest­ki do­bie­ga­li – był chłop­skim sy­nem zpo­dol­skie­go Czer­wo­ne­go Jaru. Jemu też się zro­dzi­ną nie po­szczę­ści­ło: mat­kę iojca nad Poj­mą po­cho­wał. Zo­sta­ła mu wKa­lu­czem star­sza sio­stra, Ka­ro­li­na, od daw­na za Kru­pą za­męż­na idzie­cia­ta.
 Zi­mo­ro­wicz zBa­rem za­przy­jaź­ni­li się, pra­cu­jąc wtej sa­mej bry­ga­dzie, cią­ga­jąc tę samą piłę na po­rę­bie. Dość mie­li cza­su ioka­zji po­znać się bli­żej, za­ufać so­bie na do­bre ina złe. Na­wet cha­rak­te­ry do­pa­so­wać, bo róż­ni­li się pra­wie wszyst­kim. Olek – szczu­pły ru­chli­wy blon­dy­nek, rap­tus, ale isko­ry do żar­tów, ty­po­wy lwow­ski ba­tiar. Jó­zek – wiej­ski chło­pak ocy­gań­skiej uro­dzie, ra­czej po­wol­ny, wa­żą­cy ru­chy isło­wa. Ale tę­sk­no­ta do Pol­ski po­że­ra­ła ich jed­na­ko­wo. Ga­da­li chłop­cy, du­ma­li na wszel­kie spo­so­by, aż pew­ne­go razu zde­cy­do­wa­li: żeby nie wie­dzieć co, zna­sta­niem wio­sny ucie­ka­ją do Pol­ski! Zwłasz­cza że Józ­ko­wi Ba­ro­wi zgło­wy nie wy­cho­dzi­ła uda­na uciecz­ka jego ko­le­gi zCzer­wo­ne­go Jaru, Jaś­ka Ka­li­now­skie­go. Co praw­da, Ja­siek uciekł wdro­dze trans­por­tu na Sy­bir, ale uciekł! Gdy­by tak te­raz jemu, Józ­ko­wi, aż zSy­bi­ru uciecz­ka się uda­ła, to by do­pie­ro wCzer­wo­nym Ja­rze było oczym ga­dać. Wta­jem­ni­cy za­czę­li przy­go­to­wa­nia do uciecz­ki. Wy­to­czy­li ostre noże. Skra­dzio­ne sie­kie­ry wtaj­dze ukry­li. Ztru­dem, bo ztru­dem, ale na­wet tro­chę su­cha­rów na­cho­mi­ko­wa­li. Do tego za­pał­ki, garść soli iparę ru­bli wkie­sze­ni. Nie­cier­pli­wie cze­ka­li, kie­dy wresz­cie wró­cą do Poj­my roz­la­ne sze­ro­ko wio­sen­ne wody ioko­licz­ne to­pie­le po­de­schną. Kie­dy uzna­li, że czas, wso­bot­nie po­po­łu­dnie nie­po­strze­że­nie odłą­czy­li się od po­wra­ca­ją­cej po pra­cy bry­ga­dy. Zdo­świad­cze­nia wie­dzie­li, że do po­nie­dział­ko­we­go ran­ka nikt zobo­zo­wej ko­men­dy nimi się nie za­in­te­re­su­je. Jesz­cze wte­dy nie­dzie­le były wol­ne. Prze­pra­wi­li się przez Poj­mę itrzy­ma­jąc się jej pra­we­go brze­gu, ru­szy­li wgórę rze­ki. Wie­dzie­li, że Gór­na Poj­ma prze­ci­na tory trans­sy­be­ryj­skiej ko­lei gdzieś tam po­mię­dzy Taj­sze­tem na wscho­dzie aKań­skiem na za­cho­dzie.
 –Kla­wo by­ło­by do ku­lei naj­prę­dzej si nam do­ka­ła­puć­kać! – Go­rącz­ko­wał się Olek. – Ta ty wisz, Jóź­ku, co to bę­dzie za cy­mes? Na ku­lei to ja już go­ściu! To tak, jak­by my ztobu już we Lwo­wi byli. Aze Lwo­wa do tej two­jej tam die­rew­ni to już cał­kiem ganc po­ma­da.
 –Do­bra, do­bra, nim omo­jej die­rew­ni, to ty le­piej po­myśl, czy my na pew­no wdo­brą stro­nę idzie­my.
 –Za kogo ty mnie uwa­żasz? Ta ty, fra­ir pomp­ka, za­po­mniał już, co ja ci ga­dał? To ja si niby za dur­no dla czu­ba­ry­ków na ta­bak wy­kosz­to­wał iztu­tej­szy­mi jamsz­czy­ka­mi ba­łak roz­wo­dził? Ta ja na­wet jesz­cze wczo­raj na mapę zdą­żył łyp­nąć.
 –Na mapę. Askąd niby mapa?
 –Pa­mię­tasz, jak mnie bry­ga­dier zdro­gi za­wró­cił ipo me­trów­kę po­słał? Aunich tam wpo­miesz­cze­niu le­sprom­cho­za mapa wisi. To ja łyp na niu, ite­raz wszyst­ko wim! Trzy­maj­my się Poj­my, ata nas, jak wpysk strze­lił, do sa­mej ku­lei do­pro­wa­dzi. Ana ku­lei to ja pan. Inie bój si nic. To jak si ta two­ja po­dol­ska die­rew­nia na­zy­wa, bo ja…
 –Aod­czep się ty ztą „die­rew­nią”, po pol­sku za­po­mnia­łeś? Czer­wo­ny Jar moja wieś się na­zy­wa, pod Za­lesz­czy­ka­mi leży.
 Ewen­tu­al­ne­go po­ści­gu spo­dzie­wa­li się do­pie­ro za dwa-trzy dni, naj­pew­niej we wto­rek. Ten czas mu­sie­li wy­ko­rzy­stać, żeby moż­li­wie naj­da­lej od­sko­czyć od Ka­lu­cze­go. Dzień był dłu­gi. Wy­trwa­le prze­dzie­ra­li się przez taj­gę, aż do póź­ne­go zmro­ku. Przez cały dzień le­pił się do nich gę­sty rój mu­szek, apod wie­czór ko­ma­rów. Nie zde­cy­do­wa­li się roz­pa­lić noc­ne­go ogni­ska. Zgryź­li po su­cha­rze, wodą zPoj­my po­pi­li iza­grze­ba­li się na noc wgę­stym so­sno­wym młod­ni­ku. Pierw­szy zmar­z­nię­ty izdrę­twia­ły prze­bu­dził się Jó­zek. Le­żał na wznak, ga­pił się na ko­ro­ny wy­so­kich so­sen imy­ślał so­bie, jak to do­brze być na wol­no­ści. Dłu­go ma­rzył ota­kiej wła­śnie chwi­li, kie­dy się za­cznie jego po­wrot­na dro­ga do Pol­ski. Przy­siadł, prze­tarł oczy iotrze­pał się zso­sno­wych szpi­lek. Olek się obu­dził.
 –Aty wisz, Jóź­ku, ja si już na samo tyl­ko po­my­śle­ni cie­szym, że my ztobu są na wol­no­ści! Ot, my ztobu te­raz, choć jesz­cze wtaj­dze, ale już jak ci ptasz­ko­wi na wy­so­kim nie­bi, do­kąd sobi ze­chcem, tam ipo­le­cim.
 –Dziw­ne, bo przed chwi­lą otym sa­mym my­śla­łem. Ptasz­ki to so­bie lecą, amy zbie­raj­my się wdro­gę, do­pó­ki ta fran­co­wa­ta musz­ka się nie obu­dzi­ła.
 Taj­ga wcze­snym ran­kiem ro­si­sta, wscho­dzą­ce słoń­ce mru­ga przez osnu­tą wśród ga­łę­zi pa­ję­czy­nę, nie­pło­chli­wy dzi­ki zwierz jesz­cze na wy­pa­sie. Wśród wy­so­kich so­sen, po twar­dym po­szy­ciu, idzie im się spo­ro. Ale wmia­rę jak sło­necz­ko wzno­si­ło się wy­żej, wę­dro­wa­ło się co­raz cię­żej. Ite nie­praw­do­po­dob­ne chma­ry za­ja­dłych mu­szek. Aoni bez sia­tek ochron­nych ibez dzieg­ciu na­wet. Bo­jąc się zbłą­dzić, na­kła­da­li spo­ro dro­gi, klu­cząc zza­ko­la­mi rze­ki. Prze­dzie­ra­li się przez spróch­nia­łe le­śne za­wa­ły, przy­brzeż­ne mo­cza­ry, for­so­wa­li wpa­da­ją­ce do Poj­my po­to­ki. Słoń­ce wska­zy­wa­ło po­łu­dnie, kie­dy przy­sie­dli od­po­cząć. Zwy­so­kie­go brze­gu Poj­my, do­kąd wzrok się­gnie, nic, tyl­ko taj­ga bez­brzeż­na. Na wzgó­rzu było su­cho, cie­pło ile­ni­wie. Ostro pach­nia­ło ży­wi­cą iświe­żo kieł­ku­ją­cą grzyb­nią. Ado tego ła­god­ny wie­trzyk od­ga­niał na­tręt­ną musz­kę. Nic, tyl­ko wal­nąć się iode­spać zim­ną noc izmę­cze­nie. Zocią­ga­niem ru­szy­li da­lej.
 Na­gle Jó­zek wy­pa­trzył wśród sta­rych so­sen coś, co na pierw­szy rzut oka przy­po­mi­na­ło spi­cza­sty sza­łas. Ostroż­nie po­de­szli bli­żej. Na pa­gór­ko­wa­tym szu­tro­wym osy­pi­sku zo­ba­czy­li wkli­no­wa­ną mię­dzy dwie sta­re brzo­zy ni to łódź-dłu­ban­kę, ni to skrzy­nię znie­he­blo­wa­nych, po­czer­nia­łych dra­nic. Olek pod­sko­czył, ucze­pił się ko­na­ra, żeby le­piej po­pa­trzeć. Ale za­raz go pu­ścił. Wskrzy­ni był ludz­ki ko­ścio­trup. Le­żał tu za­pew­ne od daw­na, bo musz­ka imrów­ki do bia­ło­ści wy­czy­ści­ły mu każ­dą ko­stecz­kę. Czasz­ka stra­szy­ła pu­sty­mi oczo­do­ła­mi, żół­te wiel­kie zęby moc­na za­ci­śnię­te. Obok ko­ścio­tru­pa le­ża­ła faj­ka zdłu­gim cy­bu­chem, łuk, skraw­ki wy­le­nia­łych skór iza­rdze­wia­ły nóż.
 –Ato ci heca! Ztru­po­sza tyl­ko gna­ty zo­sta­li. Alim się spie­trał… Ty wisz, Jóź­ku, to te Bu­ria­ty po­dob­no tak swo­ich cho­wa­ją. Wi­dać zdrze­wa do ich­nie­go nie­ba im bli­żej, nie to, ku­le­go, co nam spod traw­ni­ka. Do tego na dro­gę róż­ne rze­czy umrzy­ko­wi do trum­ny kła­dą. Amoże zło­to na­wet? Bo tu, bra­ci…
 Olek już chciał pa­ty­kiem wtrum­nie po­grze­bać, ale Jó­zek zła­pał go za rękę.
 –Zwa­rio­wa­łeś? Wiej­my le­piej stąd, bo jesz­cze ja­kiejś bie­dy so­bie na­py­ta­my.
 Tra­pie­ni dziw­nym nie­po­ko­jem, jesz­cze dłu­go się oglą­da­li.
 –Trup tru­pem, go­rzej by­ło­by zży­wy­mi. Miał ty bra­ci ra­cje. Jak­by taki Bu­riat uwi­dział, że ja ich umrzy­ko­wi wtrum­nie gme­ram, to byś mnie po­tem do kupy nie po­zbie­rał. Bu­ria­ty jak te du­chy po taj­dze łażą. Może ite­raz nas wi­dzą. Ki­tra­my się, Józ­ku, od tych umrzy­ków, byle da­lej…
 Mia­ło się pod wie­czór, kie­dy usły­sze­li da­le­kie po­szcze­ki­wa­nie psów. Omal nie wpa­dli wpo­płoch, bo po­my­śle­li oidą­cej ich śla­dem po­go­ni. Ale nie, to nie mo­gła być po­goń, bo psy zcałą pew­no­ścią uja­da­ły gdzieś tam przed nimi. Albo ja­cyś my­śli­wi po taj­dze bro­dzą, albo ja­kaś osa­da wpo­bli­żu. Szcze­ka­nie uci­chło. Uszli jesz­cze ka­wa­łek iwte­dy na dru­gim brze­gu Poj­my wy­pa­trzy­li wy­so­ki szta­che­to­wy płot izna­ne im zKa­lu­cze­go straż­ni­cze wie­że. Wie­dzie­li, że mają przed ocza­mi je­den ztaj­go­wych ła­grów – GU­Ła­gu. Wczoł­ga­li się na po­bli­ski wzgó­rek iob­ser­wo­wa­li zza krza­ków.
 Chy­ba zdzie­sięć ba­ra­ków. Za ogro­dze­niem krzą­ta­li się więź­nio­wie. Po­krzy­ki­wa­nia straż­ni­ków.
 –Wy­pisz wy­ma­luj na­sze Ka­lu­cze, tyl­ko że tu same chło­py. Pew­nie do­pie­ro zro­bo­ty ich przy­go­ni­li. Chy­ba do sto­łów­ki się tło­czą.
 –Byle nas tyl­ko ja­kaś so­ba­ka nie wy­niu­cha­ła. Kla­wo, że my tu na dru­gim brze­gu. Hu­la­my stąd, Jóź­ku, byle da­lej od li­cha!
 Szli, do­pó­ki nie ściem­nia­ło. Byle jak naj­da­lej od na­po­tka­ne­go ła­gru. Tej nocy tym bar­dziej nie od­wa­ży­li się roz­pa­lić ogni­ska. Noc ciem­na jak sa­dza. Olka po­go­ni­ło za po­trze­bą. „A ja ci krę­cę!”. Obu­dził Józ­ka ipo­ka­zał mu na da­le­kim czar­nym nie­bo­skło­nie pło­mien­no­ru­dą, pul­su­ją­cą łunę po­ża­ru. Taj­ga się pali! Ale nie bar­dzo tym się prze­ję­li. Taj­ga pło­nę­ła gdzieś hen, hen da­le­ko, po dru­giej stro­nie Poj­my. Przed­świt do­pie­ro, no to jesz­cze tro­chę po­spa­li. Mie­li szczę­ście do po­go­dy, bo iten ra­nek wstał sło­necz­ny. Tam, gdzie wnocy doj­rze­li go­re­ją­cą łunę, wi­sia­ła nad ho­ry­zon­tem chmu­ra dymu. Stam­tąd swą­dzi­ło cza­dem. Le­d­wie wi­docz­na za­mglo­na sło­necz­na tar­cza po­czer­wie­nia­ła, oko­lo­na tę­czo­wy­mi ob­rę­cza­mi. Nad ich gło­wa­mi po­ja­wi­ły się co­raz licz­niej­sze prze­la­tu­ją­ce pta­ki. Tro­chę się temu wszyst­kie­mu dzi­wi­li, ale wy­trwa­le wle­kli się da­lej. Gdzieś tak pod po­łu­dnie nie­spo­dzia­nie do­tar­li do ja­kie­goś le­śne­go chu­to­ru. Nie­spo­dzia­nie, bo dym tak zgęst­niał, że omal na­tknę­li się na płot zso­sno­wych żer­dzi, do­cho­dzą­cy aż do sa­mej rze­ki. Ta­ki­mi pło­ta­mi od­gra­dza­ją się od taj­gi wszyst­kie sy­be­ryj­skie osa­dy. Drew­nia­ne gro­dzie nie po­zwa­la­ją, żeby się by­dło po­gu­bi­ło ichoć odro­bi­nę chro­nią li­che, wy­dar­te taj­dze upraw­ne za­go­ny przed le­śną zwie­rzy­ną. Chu­tor nie był duży, za­le­d­wie kil­ka drew­nia­nych cha­łup, zgo­spo­dar­ski­mi przy­bu­dów­ka­mi. Każ­da cha­łu­pa do­dat­ko­wo ogro­dzo­na pa­li­sad­nym, wy­so­kim pło­tem zde­sek. Wy­głod­nia­łych chło­pa­ków aż ku­si­ło, żeby wstą­pić na chu­tor icoś do je­dze­nia zdo­być. Ale nie, le­piej nie ry­zy­ko­wać.
 Skra­da­li się wzdłuż ogro­dze­nia, byle chu­tor omi­nąć. Co­raz ni­żej snu­ją się nad taj­gą gęst­nie­ją­ce chmu­ry dymu iprze­la­tu­je co­raz wię­cej gał­go­czą­ce­go ptac­twa. Do­pie­ro jed­nak, kie­dy zdru­gie­go brze­gu Poj­my ru­szy­ła wpław dzi­ka zwie­rzy­na iwpo­bli­żu nich bez odro­bi­ny stra­chu prze­truch­ta­ło wgłąb taj­gi kil­ka li­sów, wil­ków iłosi, zda­li so­bie spra­wę, że po­żar taj­gi, wnocy tak od­le­gły, jest tuż, tuż! Wspo­koj­nej ido­tąd jak­by bez­lud­nej isen­nej osa­dzie za­czął się ruch. Wi­dzie­li, jak miesz­kań­cy wpo­śpie­chu krzą­ta­ją się wo­kół do­mów. Wy­ga­nia­li zza­gród kro­wy, pę­ta­li po­stron­ka­mi kwi­czą­ce pro­sia­ki, chwy­ta­li gda­ka­ją­ce kury. Wy­no­si­li, co się dało, zcha­łup. Spo­dzie­wa­li się nad­cho­dzą­ce­go po­ża­ru. Na dru­gim brze­gu po­żar głu­cho dud­nił, sły­chać było trzask ognia, wi­dać pło­mie­nie bu­szu­ją­ce wko­na­rach so­sen. Sil­ny wiatr uno­sił wy­so­ko, mio­tał na wio­skę iskrzą­ce głow­nie. Po­żar for­so­wał rze­kę. Od tych pło­ną­cych prze­rzu­tów zaj­mo­wa­ła się su­cha tra­wa, bu­chał ogniem so­sno­wy młod­nik, po­żar wśli­zgi­wał się na chu­tor. Za­pło­nął gon­to­wy dach cha­ty sto­ją­cej naj­bli­żej rze­ki.
 Ry­cza­ło by­dło, wyły psy, na­wo­ły­wa­li się za­sko­cze­ni ży­wio­łem lu­dzie.
 –Oja ci kren­ce! Ale ten ogień haj­cu­ji! Rze­ką prze­sko­czył. Dy­ma­my stąd, Jóź­ku, bo si tu imy na spa­lo­ny na­le­śnik usma­ży­my.
 –Wieś się pali, nie wi­dzisz?
 To mó­wiąc, Jó­zek Bar su­sem prze­sko­czył ogro­dze­nie ipo­biegł do po­ża­ru. Olek szpet­nie za­klął ipo­śpie­szył za przy­ja­cie­lem. Do­bie­gli do pło­ną­cej cha­ty iza­bra­li się do ga­sze­nia. Szar­pa­li pa­lą­cy się dach bo­sa­ka­mi, wia­der­ka zwodą zrąk do rąk po­da­wa­li. Kto wie, jak by ztym po­ża­rem wle­śnej osa­dzie się skoń­czy­ło, gdy­by nie Poj­ma, przez któ­rą po­żar taj­gi całą ognio­wą lawą się nie przedarł igdy­by nie na­gła, szkwal­na ule­wa. Ogień przy­gasł, wio­ska oca­la­ła.
 Po­śród czar­ne­go pa­ru­ją­ce­go po­go­rze­li­ska ster­cza­ły zwę­glo­ne ki­ku­ty pło­tów, przy­bu­dó­wek, osmo­lo­ne drze­wa. Po­żar stra­wił dwie cha­ty ispo­ro drob­niej­szej do­mo­wej ży­wi­ny spiekł albo dy­mem wy­du­sił. Na szczę­ście ni­ko­go nie za­bił, nie li­cząc paru po­pa­rzo­nych.
 Olek zJóz­kiem le­d­wie zwle­kli się nad rze­kę, żeby jako tako do­pro­wa­dzić się do po­rząd­ku. Czar­ni jak ko­mi­nia­rze, oglą­da­li swo­je po­wy­pa­la­ne, po­szar­pa­ne odzie­nie. Ol­ko­wi pu­chła bo­le­śnie po­pa­rzo­na ręka.
 Chu­tor nie był lud­ny. Prze­wa­ża­ły ko­bie­ty imałe dzie­ci. Męż­czyzn jak na le­kar­stwo. Po­śród nich wy­róż­niał się sta­rzec, bro­da­ty irudy jak mar­chew­ka. Wi­dać było, że jest tu naj­waż­niej­szy isłu­cha­ją go tu bez szem­ra­nia. Od­nie­śli wra­że­nie, że wszy­scy na chu­to­rze sta­no­wią jak­by jed­ną wiel­ka ro­dzi­nę… upodob­niał ich na­wet wy­gląd – pra­wie wszy­scy mie­li nie­bie­skie oczy ilek­ko ru­da­wy, sło­mia­ny ko­lor wło­sów.
 Wrze­czy sa­mej owa za­gu­bio­na wtaj­dze osa­da na­zy­wa­ła się Spa­ska­ja Za­im­ka iod daw­nych jesz­cze car­skich cza­sów za­miesz­ki­wa­ły ją dwie wie­lo­po­ko­le­nio­we ro­dzi­ny Pan­kra­to­wych iPie­tro­wych. Iwszy­scy oni zdzia­da pra­dzia­da byli re­li­gij­ny­mi sta­ro­obrzę­dow­ca­mi. Wiek temu ucie­kli zgłę­bi Ro­sji, aż zria­zań­skiej gu­ber­ni, na Sy­bir, przed prze­śla­du­ją­cy­mi ich pra­wo­wier­ny­mi po­pa­mi ica­rem. Akie­dy ca­rów po bol­sze­wic­kiej re­wo­lu­cji nie sta­ło, nadal ta­ili swo­ją sta­rą wia­rę przed ra­dziec­ką, tym ra­zem bez­boż­ną wła­dzą. Taj­ga ma­tusz­ka ich chro­ni­ła, kar­mi­ła iodzie­wa­ła. Li­che po­let­ka upra­wia­li trój­po­lów­ką; po­lo­wa­li, ło­wi­li wPoj­mie ryby izaj­mo­wa­li się psz­cze­lar­stwem. Wła­dzy słu­cha­li, no bo jak­że in­a­czej, prze­cież każ­da od Boga, ale, na ile się dało, pu­stel­ni­czo uni­ka­li ze­wnętrz­ne­go świa­ta ilu­dzi.
 Ru­do­bro­dy sta­rzec na­zy­wał się Pan­kra­tow. Po­ja­wił się obok nich na brze­gu iwmil­cze­niu przy­glą­dał się, jak Jó­zek ka­wał­kiem obe­rwa­nej ko­szu­li ban­da­żo­wał Ol­ko­wi opa­rzo­ną rękę. Po chwi­li od­szedł bez sło­wa. Olek syk­nął zbólu idmuch­nął na opa­rze­nie.
 –Szlag go, na cho­le­ry! Ato rudy pier­nik, na­wet dzię­ku­ji czło­wie­ko­wi nie powi, nie za­py­ta, czy nam kisz­ki mar­sza nie gra­ju! Ręka mnie boli, kał­dun zgło­du do że­brów przy­sy­cha. To ja, bra­ci, wdupi mam taką za­ba­wę. Awszyst­ko przez cie­bi. „Po­żar, po­żar!”. Ileci ga­sić, jak ten wa­ria­tuń­cio zKul­par­ko­wa. Co ja, si­kaw­ko­wy jaki czy co? Ta ty sobi wy­obra­żasz, ile my tu cza­su za dur­no zmi­trę­ży­li? Ataki sta­ry wie­wió­rek na­wet za to po­ca­łuj mnie wdupe ci nie powi.
 –Daj mu spo­kój. Miał­byś ty gło­wę do cze­go in­ne­go, jak­by ci cały do­by­tek zdy­mem po­szedł? Cze­kaj, nie szarp tak tą łapą, za­wią­żę ci iidzie­my…
 Nie zdą­ży­li wię­cej po­na­rze­kać, bo sta­ry po­ja­wił się zno­wu. Nie sam. To­wa­rzy­szy­ła mu mło­da nie­wia­sta, trzy­ma­ła wręku wi­kli­no­wą ko­biał­kę.
 –Po­każ rękę – sko­men­de­ro­wał sta­rzec. Obej­rzał opa­rze­nie, po­ma­cał pal­ca­mi opu­chli­znę. Mło­da, ru­da­wa blon­dyn­ka zko­biał­ką mo­gła być jego cór­ką albo sy­no­wą. Sta­ry wy­jął zko­szy­ka ku­rze jajo, biał­ko zżółt­kiem zmie­szał na wiel­kiej jak ło­pa­ta dło­ni iwkle­pał to Ol­ko­wi wra­mię. Po­kro­ił wpla­stry tłu­ste, po­żół­kłe ze sta­ro­ści sa­dło iob­ło­żył nim opa­rze­li­nę. – Niedź­wie­dzie sa­dło – wy­ja­śnił zdu­mio­ne­mu Ol­ko­wi. Ski­nął na młód­kę. – Owiń, An­fi­sa.
 Mło­da, nie pod­no­sząc wzro­ku na Olka, ban­da­żo­wa­ła mu rękę czy­stym lnia­nym ręcz­ni­kiem. Choć go to nie bo­la­ło, syk­nął spe­cjal­nie. Spło­szo­na, zer­k­nę­ła mu woczy inie­mal jed­no­cze­śnie spło­nę­ła de­li­kat­nym ru­mień­cem.
 –Bol­no?
 –Ta, co pani, niby mo­ty­lek ła­sko­cze – za­prze­czył ga­lant­nie, tyle że po pol­sku. Nie ro­zu­mia­ła, zdu­mio­na. – Ni­cze­wo, cha­ra­szo, pani, cha­ra­szo… – po­pra­wił po ro­syj­sku.
 –Prze­pra­szam, ja osto­roż­no… – Izno­wu nie­bie­skie oczy wdół, ale ru­mie­niec jesz­cze wy­raź­niej­szy. Skoń­czy­ła ista­nę­ła zboku.
 Sta­ry coś do niej mruk­nął. Skło­ni­ła się ni­sko, po­sta­wi­ła ko­biał­kę iode­szła. Ale nim skry­ła się na ścież­ce, dys­kret­nie na Olka się obej­rza­ła.
 Sta­ry tym­cza­sem przy­siadł na pniu iza­czął wyj­mo­wać zko­biał­ki je­dze­nie.
 –Po­żyw­cie się, do­brzy lu­dzie, tym, co się wpo­śpie­chu ze­brać uda­ło. Bóg wam za­płać za po­moc. Wi­dać za na­sze grze­chy Bóg po­ka­rał nas tym po­ża­rem. Asko­ro jego wola była taka, po­cier­pi­my. Po­zna­ję, że wy oby­dwaj nie­tu­tej­si, że nie zru­skie­go je­ste­ście ple­mie­nia. Wtaj­dze nie ma zwy­cza­ju na­ga­by­wać wę­drow­ca, kim jest, skąd ido­kąd zmie­rza. Więc ija onic nie będę was py­tał. Iwy nas też onic nie py­taj­cie. Wy po­dą­ży­cie swo­ją dro­gą. My tu­taj zo­sta­nie­my. My­śmy was nie wi­dzie­li. Wy za­po­mnij­cie onas. Czę­stuj­cie się, do­brzy lu­dzie, czę­stuj­cie. Przed dal­szą wę­drów­ką po­mo­że­my wam, czym cha­ta bo­ga­ta. Aje­śli wam nie bar­dzo się śpie­szy, to iba­nię dla was roz­pa­li­my, prze­no­cu­je­my.
 Aż kor­ci­ło ich, żeby tu prze­no­co­wać ichwi­lę od­po­cząć, ale za­gro­że­ni po­go­nią prze­mo­gli się inie ule­gli po­ku­sie. Ode­szli. Kie­dy na noc mo­ści­li się wgąsz­czu mo­kre­go pa­prot­ni­ka, Ol­ko­wi ta młód­ka nie wy­cho­dzi­ła zgło­wy.
 –Ta ty wisz, Jóź­ku, jak­by my tam mo­gli dziś lu­lać? Pie­rzy­na, dziew­czy­na… Ty wi­dział, jak ta dziu­nia, no jak jej tam było, na mnie po­pa­try­wa­ła?
 –An­fi­sa chy­ba.
 –Co to za imię dla dziew­czy­ny, jak­by ludz­kie­go ka­len­da­rza nie mie­li.
 –Amoże inie mają. Żyją so­bie po swo­je­mu, ityle.
 –Nu iniech se żyju. Ale ty wi­dział Jóź­ku, jak ta dziu­nia…
 –An­fi­sa.
 –Niech ci bę­dzie An­fi­sa, jak ona mi się przy­pa­try­wa­ła? Mó­wię ci, Jóź­ku, ana ba­bach to ja si tro­chi znam, gdy­by my tam na noc zo­sta­li, to ja by sobi znią po­gru­chał, oj po­gru­chał!
 –Albo by ci sta­ry łeb sie­kie­rą za tę An­fi­sę roz­wa­lił, albo ko­men­dant zKa­lu­cze­go by cie­bie za gołą dupę spod pie­rzy­ny wy­wlókł.
 –Ga­daj sobi zdrów, co by było, to by było, ale szac ko­bit­ka zniej była ijuż. Aty czło­wie­ku leż tu te­raz jak bor­suk wmo­krej tra­wie inie dość, że ci się śli­mak wuchi wśli­zga, to jesz­cze za­miast bab­skiej piesz­czo­ty ja­kieś fran­co­wa­te mrów­ki cię wkro­ku po­szczy­pu­ją…
 Jesz­cze zty­dzień Bar zZi­mo­ro­wi­czem przez taj­gę wę­dro­wa­li.
 Na­tręt­na musz­ka ich nie za­mę­czy­ła, bury Misz­ka ani zły war­nak1 im nie za­gro­ził. Nie po­to­pi­li się, for­su­jąc zdra­dli­we ba­gni­ska irzecz­ne prze­pra­wy. Nie dali się upo­lo­wać łow­com ka­torż­ni­czych głów. Nie do­ści­gła ich po­goń zKa­lu­cze­go. Dzię­ki da­rom taj­gi ido­brym lu­dziom ze Spa­skiej Za­im­ki nie pa­dli zgło­du iwy­cień­cze­nia. Do­pie­ro kie­dy pew­ne­go wie­czo­ru usły­sze­li nie­spo­dzia­nie, ito cał­kiem bli­sko, cha­rak­te­ry­stycz­ny ryk ro­syj­skiej lo­ko­mo­ty­wy, zwra­że­nia ugię­ły się pod nimi nogi, uszły znich reszt­ki sił iza­miast wte pędy po­śpie­szyć ku to­rom, pa­dli jak pod­cię­ci bi­czem tam, gdzie sta­li. Iwmar­twy sen za­pa­dli. Do­pie­ro na­stęp­ne­go dnia ozmro­ku, wy­pa­trzyw­szy uprzed­nio na ko­le­jo­wym szla­ku bez­piecz­ne ido­god­ne miej­sce, gdzie po­cią­gi zwal­nia­ły bieg, wlo­kąc się pod górę, wsko­czy­li na zde­rza­ki iwdra­pa­li się na plat­for­mę to­wa­ro­we­go wa­go­nu.
 Plat­for­ma za­ła­do­wa­na była cięż­ki­mi skrzy­nia­mi zja­kimś że­la­stwem iprzy­kry­ta bre­zen­to­wą płach­tą. Trans­port rzad­ko przy­sta­wał, nikt go nie kon­tro­lo­wał. Po­cią­gi to­wa­ro­we rzą­dzą się swo­imi pra­wa­mi: to pę­dzą bez opa­mię­ta­nia ipo­sto­ju, to znów ca­ły­mi dnia­mi sto­ją na byle sta­cyj­ce. Na po­sto­jach sie­dzie­li pod bre­zen­tem jak mysz pod mio­tłą. Ży­wi­li się tym, co im jesz­cze od sta­ro­wie­rów zZa­im­ki zo­sta­ło. Po­pi­ja­li desz­czów­ką albo rosą, zbie­ra­ją­cą się wnocy na bre­zen­cie. Tak do­je­cha­li do Kań­ska, gdzie trans­port sta­nął wnocy na to­wa­ro­wej bocz­ni­cy. Stał dłu­go. Wie­dzie­li, gdzie są, tym bar­dziej nosa spod bre­zen­tu nie wy­su­wa­li. Ina­gle tam, wKań­sku, zry­czą­ce­go sta­cyj­ne­go gło­śni­ka usły­sze­li owy­bu­chu woj­ny. Wsłu­cha­li się raz jesz­cze ijesz­cze: „Wie­ro­łom­no­je na­pa­die­ni­je fa­szist­koj Gier­ma­nii na mi­ro­lu­bi­wyj So­wiec­kij So­juz”. Nie­moż­li­we! Nie umie­li so­bie tego wy­tłu­ma­czyć, czyż­by na­praw­dę So­wie­ci zNiem­ca­mi wo­jo­wa­li? Pa­ro­wóz odłą­czo­ny. Olek za­ry­zy­ko­wał iżeby się cze­goś kon­kret­ne­go do­wie­dzieć, chył­kiem prze­mknął na oso­bo­we pe­ro­ny. Nie tyl­ko zdo­był nie­zwy­kłe wia­do­mo­ści, ale ku­pił uhan­dla­rek parę pod­pło­my­ków igo­to­wa­nych ja­jek.
 –Ato ci, bra­ci, heca! Na zi­cher Sta­lin zHi­tle­rem wo­ju­ji. Aco do­pie­ro taki oba cwaj ku­le­gi byli, że hej. Mo­ska­li na woj­nę idu, wód­kę piju, śpie­wa­ju, aich­nie baby pła­czu. Zno­wu, bra­ci, na tym świe­ci wszyst­ko si po­kić­ka­ło.
 –No do­bra, ale co my te­raz zro­bi­my? Jak zNiem­ca­mi woj­na, to tam, na za­cho­dzie front. Jak się przez front do Pol­ski prze­do­sta­nie­my?
 –Aniby co mamy ro­bić? Za­iwa­nia­my da­lej. Nie ma co dur­ne­go ba­ła­ku nad tu woj­nu za bar­dzo roz­wo­dzić. Co to my ztobu woj­ny nie wi­dzie­li? Dla nas woj­na, nie woj­na, to jed­na ganc po­ma­da. Nie ki­traj si, bra­ci, za­su­wa­my, do­po­kąd si da, atam si uwi­dzi. Przez front też si ja­koś prze­śliź­nie­my. Go­rzej niż wKa­lu­czem nig­dzie nam nie bę­dzie. Ajak si do Lwo­wa do­sta­nie­my, to tam ja już pan!
 Nie­szczę­ście wy­da­rzy­ło się na za­chód od Kań­ska, na sta­cji Sol­jan­ka. Było upal­nie. Mę­czy­ło ich pra­gnie­nie. Olek po­roz­glą­dał się, do­oko­ła pu­sto, wo­do­cią­go­wy kran bli­sko. Ze­sko­czył zplat­for­my do flasz­ki wody za­czerp­nąć. Nie­spo­dzia­nie po­ciąg ru­szył. Olek pu­ścił się wpo­goń, ale wa­go­ny już śmi­ga­ły zco­raz więk­szą szyb­ko­ścią, Jó­zek nie wie­dział, jak mu po­móc. Prze­chy­lił się, wy­cią­gnął ku nie­mu ręce. Olek sko­czył! Ce­lo­wał na schod­ki ha­mul­co­wej przy­bu­dów­ki. Nie tra­fił… Znik­nął pod wa­go­nem, jed­nym, dru­gim, trze­cim. Jó­zek ze­sko­czył zplat­for­my, na łeb na szy­ję stur­lał się zwy­so­kie­go na­sy­pu.
 Po­ciąg od­da­lał się po­ry­ku­jąc, ci­chły cha­rak­te­ry­stycz­ne po­stu­ki­wa­nia kół po szy­nach. Kie­dy wy­gra­mo­liw­szy się na tory Jó­zek do­biegł do przy­ja­cie­la, ten, krwa­wo po­gru­cho­ta­ny, do­go­ry­wał. Ale pa­trzył przy­tom­nie. Coś chciał po­wie­dzieć, zką­ci­ków ust ście­ka­ły stróż­ki krwi. Dła­wił się nimi. Jó­zek przy­kląkł, ujął wdło­nie jego gło­wę.
 –Spo­koj­nie, Oluś, spo­koj­nie… – mó­wił, byle mó­wić, choć wście­kły żal roz­ry­wał mu ser­ce. Do­sły­szał jesz­cze szept:
 –Ni uda­ło si nam, Jóź­ku, ni uda­ło…
 Zma­sa­kro­wa­ne cia­ło Alek­san­dra Zi­mo­ro­wi­cza za­bra­ła miej­sco­wa mi­li­cja. Jó­ze­fa Bara prze­ka­za­no kań­skie­mu NKWD iosa­dzo­no go wwię­zie­niu wRie­szo­tach. Tam, za uciecz­kę zŁag­punk­tu Ka­lu­czo­je, Oso­bo­je So­wiesz­cza­ni­je NKWD2 ska­za­ło go na 10 lat cięż­kich ro­bót na Ko­ły­mie. Ale przed trans­por­tem na Ko­ły­mę jesz­cze raz spe­cjal­nie od­kon­wo­jo­wa­no go do Ka­lu­cze­go, żeby ko­men­dant Sa­win mógł zbie­ga Po­la­kom po­ka­zać na do­wód, że zKa­lu­cze­go uciec się nie da.
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